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A D R E S  R E D A K C JI 
BEDNARSKA 8 m. 6

ADMINISTRACJI 
[ J  BEDNARSKA 24 m. 2

PRZEDPŁATA:
M IESIĘCZN IE GROSZY 30

CENA OGŁOSZEŃ: 
ZA  1 W IERSZ N ON PAREL. 
JE D N O Ł A M O W Y  GR. 40

N um er niniejszy ze w zględu na Zjazd w y­
dajem y nieco wcześniej.

50-lecie „Ogniska"
W  dniu 13 lipca 1925 r. m inęło la t 50 

od chwili, gdy ojcom naszym  po uciążliw ych 
staran iach  u zacofanej, a w rogiej ludowi 
b iurokracji austrjackiej, udało  się zało­
żyć „Stow arzyszenie D rukarzy Lwowskich 
„Ognisko". W  dniu 13 w rześnia 1926 r. zo r­
ganizow ani d rukarze  w Polsce św ięcą u ro ­
czyście tę  P ięćdziesięcio letn ią Rocznicę.

G dy zajrzym y do historji rozw oju „Sto­
w arzyszenia", do historji zmagań z w arun­
kami, z b iurokracją , z przeciw nikam i, w i­
dzim y przedew szystk iem  ofiarne, b ez in te re ­
sow ne pośw ięcen ie  się w ielu jednostek. Nie 
szczędziły  one sił i zdolności, z praw dzi- 
wem zaparciem  się p racow ały  dla ogólne­
go dobra, w  n a d e r  trudnych  w arunkach w y­
ryw ały  z n iedo li b rać  drukarską.

Pomimo drakońskich  ustaw  ówczesnych 
rządów  austrjack ich  Jed n o s tk i te  umiały 
zachow ać założoną placów kę, rozw ijając ją 
coraz więcej. Jednostk i te  w skazały nam 
droigę, po któreij k roczyć mamy, nauczyły 
nas, iż w jedności siła!

Ich jes t zasługą, że dzisiaj koledzy lw ow ­
scy mogą zw ycięsko w alczyć o swój byt; 
Oni (to dali lw ow ianom  ta k  n iezaw odną 
broń . do ręki, jak O rganizacja.

Założycielom  S tow arzyszenia i tym 
w szystkim , k tó rzy  budow ali i  um acniali 
S tow arzyszenie CZEŚĆ!

Pomni p racy  Poprzedników  naszych, 
idąc u to row aną przez Nich drogą, ślubujmy 
w tak  uroczystym  dniu, iż w p racy  organi­
zacyjnej, w  w alce o w yzw olenie p ro le ta- 
rja tu  w ytrw am y aż do zw ycięstwa!

Zjazd VII
Po raz  siódmy zb iera ją  się p rzedstaw i­

ciele  d rukarzy  z całej Polski, by razem  roz­
p a trzeć  ubiegłą działalność Związku, by 
omówić najw ażniejsze po trzeby , b y  w y­
tk n ąć  najbliższe zadania, by nakreślić  p lan  
n aj bliższej d ziałaln o ś c i.

O kres ubiegły od Zjazdu VI początkow o 
był pom yślny; s tan  na  rynku  p racy  b y ł za ­
daw alający. D zięki tem u O rganizacja, o sła­
b iona przez  inflację, n ab ra ła  sił, a w arunki 
p racy  się polepszyły. , N iestety , w  drugiej 
połow ie 1925 r. rozpoczął się k ryzys bez­
robocia, trw ający  do dziś. (Kryzys ten  w y­
czerpuje organizację, w yczerpuje członków  
utrudnia , a czaisami uniem ożliw ia w alkę 
o lepsze w arunki p racy . Zjazd VH je s t zmu­
szony zastanow ić się nad  tą  k lęską  i p rzed ­
sięw ziąć odpow iednie obronne kroki.

N astępnem  zadaniem  Zjazdu VII jes t 
p raca  nad  wzm ocnieniem  Organizacji. Na 
porządku  dziennym są  ob rady  nad  rozsze­

rzeniem  i scentralizow aniem  św iadczeń. 
Spraw a ta  jest zupełnie dojrzała  i szeroko 
omówiona; niem niej jednak  napotyka ona 
na  pow ażne trudności. W ysokość zarob ­
ków nie jest jednakow a w  całym  kraju , róż­
n ice są  w ielkie. T rudno będzie  ustalić  t a ­
k ą  w kładkę, k tó rab y  zadow oliła tych, k tó ­
rzy  zarab ia ją  mniej i tych, k tó rzy  zarab iają  
w ięcej, a rów nocześnie by ta  w kładka w y­
sta rczy ła  na zabezpieczenie członkom n ie ­
zbędnej pom ocy w nieszczęściu.

D rugą tru d n o śc ią  są  pozostałości deeen- 
tra listyczne , w ynikające z pow stan ia  i ro z ­
woju organizacyj w odm iennych w arunkach 
politycznych i gospodarczych.

Pow ażną sp raw ą jest opracow anie b u ­
dżetu organizacji, b y  m ogła ona mimo k ry ­
zysu, mimo rozszerzen ia  św iadczeń, sp ro ­
stać  swym zadaniom.

Zjazd VII weźmie pod uw agę dążenia 
zorganizow anych przedsiębiorców , k tó rzy  
w szelkiem i siłam i dążą  do obniżenia zarob ­
ków  robotniczych, s tara jąc  się pogorszyć 
p ro le ta ria t, a  w śród nich i drukarzy, w o s ta ­
teczn ą  nędzę, by  głodem  zmusić go, do u le ­
głości, do w yrzeczenia  się w szelkich usiło­
w ań w alki z kap ita łem . Nie możemy do 
tego dopuścić, musimy się  bronić, pók i jesz­
cze czas.

Zjazd VII napew no pośw ięci1 trochę cza­
su, by zap ro testow ać  przeciw  bezu stan n e­
mu podnoszeniu  się cen  p roduktów  i to w a­
rów, a zw łaszcza żywności. Zjazd zwróci 
się do rządu  z żądaniem  ukrócenia paskar- 
stw a w hurcie.

Poza tem i głównemi zadaniam i Zjaz­
du VII, ma on do zała tw ien ia  szereg spraw  
mniejszej wagi, jak  wybory, w nioski Okrę- 
ków  i Oddziałów.

Nie w ątpim y, iż delegaci znajdą wyjście 
z najtrudniejszej sytuacji,, gdyż w szystkich 
[bezwątpienia jednoczy szczera  chęć zgod­
nej p racy  dla d ob ra  ogółu d ru k arzy  i jego 
O rganizacji,

Życzymy Zjazdowi1 VII jaknajlepszych 
wyników! N iech p race  Zjazdu VII spoją 
n ierozerw aln ie  O rganizację, niech ją w zm oc­
n ią  i uczynią zdolną do niesienia pomocy 
członkom  we w szystkich w ypadkach, niech 
pow iększą jej zdolność do w alki o w spól­
ny, lepszy  by t.

Regulamin zapomogowy
W ypłacanie św iadczeń odbyw a się na 

podstaw ie przepisów , ustalonych przez 
Ujazdy; p rzepisy  te , razem  zebrane, nazy­
wamy regulam inem . Związek posiada już 
regulam in co do stosow ania św iadczeń 
strejkującym , bezrobotnym  i podróżnym. 
Brak natom iast przepisów  o św iadczeniach 
chorym, inwalidom, pogrzebow ych, s ie ro ­
tom , przesiedleńczych. Zjazd VII, gdy 
uchw ali rozszerzen ie  św iadczeń, u sta li rów ­
nież po trzebny  regulamiln.

W edług mego zdania  regulam in opierać 
się w inien na następujących podstaw ach.

Pierw szym  w arunkiem  otrzym ania p ra ­
w a do św iadczeń będzie  należen ie  do Związ­
ku i  opłacen ie  pew nej, określonej p rzez  
Zjazd liczby tygodniow ych w kładek. Liczba 
ta dla każdego rodzaju św iadczeń może być 
inną, zależnie od nabyw anych praw . D ru­
gim nieodzow nym  w arunkiem  jes t regu la r­
ne  w płacanie  p rzypadających  w kładek  
i opodatkow ań. W szelkie zaleganie po zb a­
w ia członka praw .

Co do innych punktów  przepisów  p ropo ­
nuję regulam in oprzeć na następujących 
podstaw ach.

K ażdy członek, by uzyskać praw o do 
zapom ogi w  raz ie  choroby, w inien opłacić 
przynajm niej 26 w kładek  tygodniow ych. 
P roponuję 26 dlatego, iż w  Zw iązku czło­
nek po opłaceniu 26 w kładek  otrzym uje 
p raw o do zapom ogi d la bezrobotnych; u w a­
żam za słuszne, by tę  norm ę stosow ać i! do 
chorych. N astępnie  chory  udow odnić mu­
si, iż n ie zalega w  p łacen iu  w kładek. P rzed ­
staw ić św iadectw o lek a rza  w skazanego 
p rzez  Zarząd, iż s tan  zdrow ia w ym aga za­
p rzes tan ia  p racy  na pew ien czas. Zaśw iad­
czenie tak ie  chory p rzedstaw ia  co tydzień.

Chory, k tó ry  w płacił od 26 do 259 w kła­
dek otrzym uje dziennie 2 zł. p rzez  10 ty ­
godni; po opłacen iu  od 250 do 519 w k ła­
dek otrzym uje po 2,50 zł. przez 15 tygodni; 
po opłacen iu  520 lub  więcej w kładek  po 
2,50 zł. dziennie p rzez  20 tygodni.

Pozatem  poszczególne O kręgi i Oddziały 
pow inny porozum ieć się z Zarządam i m iej­
scow ych K as Chorych, by za pew ną op ła­
tą  zabezpieczyć chorym  bezrobotnym  p ra ­
wo ko rzy stan ia  ze św iadczeń i  leczenia 
p rzez  dłuższy cza®, niż to  ma obecnie m iej­
sce. Przypuszczam!, iż ta k ie  dodatkow e za­
bezpieczenie n ie  napo tka  sprzeciw u, gdyż 
nasze organizacje m ogą zapisyw ać b ez ro ­
botnych, jako dobrow olnych członków K a­
sy.

Zapom oga inw alidow a w ypłacaną b ę ­
dzie ty lko  w razie  n iezdolności do p racy  
Członek, by  zapom ogę tak ą  otrzym ać, op ła­
ca przynajm niej 260 tygodniow ych w k ła­
dek i n ie  zalega; p rzedstaw ia zaśw iadcze­
nie lekarsk ie , iż jes t zupełnie n iezdolny do 
pracy.

Inw alidzi po  opłacen iu  od 260 do 519 
w kładek otrzym ują 7 zł. tygodniowo; po 
opłaceniu 520 do 779 w kładek  po 10,50 zł. 
tyg.; po> opłaceniu  od 780 do 1039 w kładek 
po 14 zł. tyg.; po opłacen iu  od 1040 do 1299 
w kładek  p o  17,50 zł. tyg.; po opłaceniu  od 
1300 do 1559 w kładek  po 21 zł. tyg. i po 
opłaceniu 1560 w kładek  i  w ięcej po 24 zł. 
tygodniowo.

W  razie  śm ierci członka niezalegającego 
rodzina otrzym uje na pogrzeb: po op łace­
niu od 26 do 259 w kładek— 150 zł., po op ła­
cen iu  od 260 do  519 w kładek  200 zł., po 
opłaceniu od 520 do 779 w kładek — 250 zł., 
po opłaceniu  od 780 do (1039 w kładek — 
300 zł., po opłaceniu 1040 w kładek lub w ię­
cej — 400 zł.
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S iero ty  po członku niezale,gającym, k tó ­
ry  op łacił od 260 do 519 w kładek  o trzym u­
ją  po 20 zł. m iesięcznie, po opłaceniu  520 
wikładek po 30 zł. m iesięcznie.

Zapomogę p rzesied leńczą  otrzym ują 
członkow ie, żyw iciele rodziny, gdy, rnie m a­
jąc szans znalezienia p racy  na miejscu, 
zm uszeni są  p rzeprow adzić się do innej 
m iejscowości, gdyż tam  znaleźli p racę. W y­
sokość tej zapomogi zależną będzie od od­
dalen ia  jednej m iejscow ości od drugiej, 
w  każdym  razie  n ie  m oże przew yższać 
7-krotnej tygodniow ej cen tra ln e j zapom o­
gi dla bezrobotnych. Członek zapomogę 
ta k ą  o trzym ać może po op łacen iu  26 tygo­
dniow ych w kładek  i -niezaleganiu w chwili 
postradan ia  pracy.

Nikt n ie  może jednocześn ie  pobierać 
dw u lub więcej zapomóg. Jedyn ie  p rzes ie ­
d la jący  się za dni spędzone w podróży m o­
że o trzym ać zapom ogę bezrobo tną , o ile  ma 
do niej praw o.

W szyscy obecni członkow ie Związku 
przystępu ją  do tych  św iadczeń, jako nowi 
członkow ie i każdy  z n ich  musi opłacać 
sk ładk i do C entrali, b y  nabyć praw a. Ci 
członkow ie, k tó rzy  już o p łaca ją  od pew ne­
go czasu  w kładki n a  w prow adzone św iad­
czenia do k as lokalnych., od k as lokalnych 
otrzym ują te  św iadczenia, do jak ich  m ają 
p raw a, ew entualn ie  różnicę m iędzy św iad­
czeniem  centralnem , a należnem  im lokal- 
nem . C en tra la  nie może, gdyż nie podoła, 
w ypłacać św iadczeń, na k tó re  w k ładek  nie 
otrzym yw ała; uczynić to  m uszą organizacje, 
k tó re  w kładki pobrały.

D la O ddziałów  w  b. K ongresów ce, k tó ­
re  m ają  m ałe minimum i k tó re  uw ażać b ę ­
dą, iż p ro jek tow ana w kładka 3,50 jes t za 
w ysoka, można uchw alić połow ę te j sumy 
i p rzyznać im połow ę św iadczeń. Tę sam ą 
podstaw ę m ożna zastosow ać i do personelu  
pom ocniczego, o ileby  tenże  również^ chciał 
w prow adzić rozszerzone św iadczenia dla 
sw ych członków.

To są  głów ne podstaw y, na k tórych  
w edług mego- zdania, oprze się p rzyszły  r e ­
gulamin. D ecydujący głos ma tu  oczyw i­
ście Zjazd. P ozatem  regulam in zaw ierać 
będzie  szereg  przepisów , zapew niających 
wsi ystkim  rów ne p raw a  po opłaceniu  zgó- 
xy określonej liczby w kładek; regulam in 
musi rów nież zaw ierać przepisy, zabezpie­
czające przeciw  możliwym nadużyciom . 
P rzep isy  te  m ogą w ydaw ać się członkom  
krępującem i, n iepotrzebnem i, są  one jed­
nak  konieczne dla praw idłow ego działania 
adm inistracyjnego. P rzepisów  mniejszej w a ­
gi om aw iać n ie  będziem y, gdyz b rak  na to  
miejsca.

W  dniu 21 sierpn ia  p rzypad ła  25-cio
le tn ia  rocznica założenia M iędzynarodów ki 
Zawodowej. Insty tucja ta  pow sta ła  w  celu 
obrony in teresów  robotniczych w e w szyst­
k ich  państw ach; o p a rtą  ona jes t n a  so lid ar­
ności p ro le tarja tu .

W  dniu 19 w rześnia r. b. i w n as tęp u ją ­
cym potem  całym  tygodniu  od 19 do 26 
w rześnia r, b„ przeznaczonym  na m iędzy­
narodow y tydzień  propagandy — organiza­
cje robotn ików  polskich uczynią w szystko, 
co b ęd ą  mogły, b y  z okazji w ielkiej uroczy 
stości k lasy  robotniczej zapoznać masy ro ­
botn icze z 25-letnią h is to rją  M iędzynaro­
dów ki Zawodowej i w ezw ać je do m asow e­
go w stępow ania w szeregi klasow ych zw iąz­
ków. •

W  przededniu świadczeń
Tuż p rzed  decydującem  słowem  najw yż­

szej W ładzy — VII Zjazdu d rukarzy  i  po­
krew nych  zaw odów  w  Polsce, k tó ry  pod 
znakiem  jubileuszow ego obchodu p ięćdz ie­
sięcioletniego istn ienia „Stow. Druk. Lwow. 
„O gnisko" odbędzie s ię  dnia 13 w rześn ia  b.r. 
we Lwowie — upraszam  Szan. Kol. R edak ­
to ra  o udzielenie mi na łam ach „W. Graf." 
m iejsca celem  zabran ia  jeszcze głosu w sp ra ­
wie rozszerzen ia  św iadczeń.

G dy spojrzym y n a  św iat widzimy, że 
w  stopniu, w  jakim  rozw ija się kap ita ł, m no­
ży  się p ro le ta ria t. W  m iarę rozw oju tech ­
niki, przy zastosow aniu  środków  i z a tru d ­
n ian iu  tańszych  m łodocianych sił, w zrasta  
konkurencja  kap ita lis tó w  i falow anie ceny 
p racy  w ykw alifikow anych robotników . Tych 
osta tn ich  życie sta je  się  co raz  mniej dosta ­
teczn ie  zabezpieczone, z czego- w ytw arza 
się p ro le ta r ia t żebraczy . Poniew aż głód jest 
szalonym  doradcą, p rze to  dość często  tu  
i  tam  łam ią się w ysiłki w iększych, tern czę­
ściej m niejszych zrzeszeń robotniczych. To 
sam o dzieje się i w naszym  zaw odzie. R oz­
ro s t technik i, t. j. udoskonalen ie  m aszyn do 
sk ładan ia : linotyp, m onotyp; do drukow a­
n ia  m aszyn pospiesznych, ro tacy jnych  i t. d., 
zastępu je  siły  robocze, w yrzuca pokaźny 
p ro c e n t naszej b ra c i d rukarsk ie j na bruk. 
Powiększa- ten  p rocen t beżkondycyjnyc-h 
nadm iar w yprodukow anych — w brew  po­
trz e b ie  i  um ow ie — -przez pryncypałów  n o ­
w ych pracow ników , często n iedostateczn ie  
uzdolnionych. P rzy  -tym ato li stałym  obja­
w ie -ogólny k ryzys ekonom iczny państw a 
p rzepe łn ił i  do tychczas -nadmiernie w ypeł­
n io n ą  czarę .

J a k  z pow yższego w ynika, choćby poza 
„dzisiejszym  nienorm alnym , a przejściowym  
kryzysem " w perspek tyw ie  na  ogół na ob­
n iżk ę  ilości -bezko-ndycyjnych niem a _wiel- 
-kiej nadziei. -Bo rozro-stu technik i n ie  da 
się  i  -nie można pow strzym ać -tak, by w szyst­
k ich , nie m ających pracy, można było za­
trudn ić . -Literaci- i  w ydaw cy nie prędko  
zn a jd ą  po trzebne  d la d rukow ania swych 
■dzieł i t . -p. rzeczy  środki. G dyby naw et 
znalaz ły  -się środk i -na w ydaw nictw a, to w o­
bec tego, iż -proletariat i- pó łp ro le tarja t, k tó ­
ry  stanow i z górą 80% -całej ludności P o l­
ski, nie -może sobie pozw olić na „luksus" 
k u p n a  książki, gdyż zamało- zarabia, k siąż­
k a  n ie  znajdzie zbytu. Zatem  niem a się co 
łudzić, iż k iedyś będzie lepiej, n astan ą  lep ­
sze czasy. Czasy d la  na-s zm ienią się, gdy 
my o to sam i s ta rać  się -będziemy.

Niem a — sądzę — nikogo m iędzy robo- 
ciarzam i, a temsa-mem m iędzy -nami, k tó ry  
nie chciałby stw orzyć dla siebie jaknajko- 
rzystnie-jszych w arunków  p racy  i płacy. By 
życie swoje uczynić bodaj w egetacją, m usi­
my sami dokładać sta rań . D roga do tego 
to  — n-ależyte organizacyjne zabezp ieczenie  
się G dy przeciw nicy nasi — ta k  bardzo 
funauszam i naszej organizacji się in te re su ­
jący  — b ęd ą  w idzieli, iż  jesteśm y należycie 
ubezp ieczeni p rzeciw  w szelkim  zmaganiom 
losu, inaczej, niż dotychczas, z nam i będą 
się liczyli w  każdej nadarzającej się chwili. 
C entrala , p rzed k tó rą  leży żm udna p raca  
zbudow ania cennika- ogólno - krajow ego, 
stan ie  w ów czas na- wyżynie -swego zadania, 
G dy w ięc Związek d la  sw ych „szeregow ­
ców " -będzie posiadał dość „amunicji", tem  
łatw iej osiągnie -swó-j cel —  d o b ro  ogółu.

-Nie powinniśmy żałow ać grosza na sw o­
je i rodziny zabezpieczenie. K w ota 5 zł. 
i 2,50 zł., p rzy  proponow anym  przezem nie 
procentow ym  podziale funduszów, na Wkład­
k ę  tygodniow ą do Związku nie jest zadużą, 
gdy się zważy korzyści. Jes tem  przeciw ni­

kiem  dania  możności Okręgom w prow adza­
nia lokalnych dodatkow ych w kładek. U w a­
żam, że to  p-res-tigeu C entrali w cale nie 
podniesie. Nie stanęłaby  bow iem  na takiej 
wyżynie, n a  jakiej by  być pow inna. R ozsą­
dek  mówi, iż na ew entualność b raku  fun­
duszów  łatw iej ogółowi, sk ładającem u się 
z 3,000 -członków, opodatkow ać się po 60 gr., 
aniżeli pozostałej liczbie 1000 członków  d a ­
nego O kręgu lokalnie opodatkow ać się po 
3 zł. -tyg. P rzyjęcie p rzez  Zjazd rozszerze­
nia św iadczeń przy  dotychczasow ym  p ro ­
cencie d la  bezrobotnych zostanie na la ta . 
I nie -chcę -być złym -prorokiem, gdy mała 
zapom oga w przyszłości odbije się m oralnie 
n a  -na-s- samych. W  przyszłości byłbym  za 
tem, by regulam inow ej zapomogi d la  bez- 
kondycyjnych nie p rzeryw ać po okresie 
czasu  120 dni, a le  ustanow ić na przeciąg 
26 tygodni. Jeże li mamy jakąś rzecz  z re a ­
lizow ać, w prow adźm y ją  tak , by ogół nie- 
tylko dzisiaj, ale i w  przyszłości -był zado­
w olony

Stanisław Paszek.
Stanisław ów , 24 sierpnia 1926.

Umocnienie cennika
i i .

W ostatn im  num erze „W iadom ości G ra­
ficznych" pisaliśm y, iż w b raku  .nadzwy­
czajnego funduszu zapomogowego dla b ez­
robotnych , k tó rzy  regulam inow e zapomogi 
już w yczerpali, tkw i pow ażne n iebezp ie­
czeństw o dla -cennika. W skazyw aliśm y, że 
ta cy  w łaśnie pozostaw ieni sami sobie bez- 
ko-ndycyjni, pozbaw ieni pomocy ma-terjal- 
ne-j i b ez  w idoków  n a  rychłe otrzym anie 
kondycji, złam ani d ługotrw ałą  nędzą, a n ie ­
rzadko  i głodem, popada ją  w  rozpacz  i w a ­
żą się na k rok  szalony: zdobyw ają kondy­
cje d rogą  ofiarow ania p racy  za tańszą  p ła ­
cę. Tafcie oto w ypadki służą  p rzed sięb io r­
com za p re tek st do obniżenia cennika.

Innem, -nie mniej pow ażnem  n iebezpie­
czeństw em , zagrażającem  -cennikowi, jest 
dezorganizacja, szerząca się w  szeregach 
Związku, -która rozw ija się, jak rak  w ludz­
kim organizm ie, t e  sam e sprow adzając 
sku-tki: niemoc, bezw ład, często śmierć.
P rzejaw y tej -choroby są różne: n iepłacenie 
w kładek, -nieuczęszczanie na zebran ia  Związ­
ku, -niewykonywanie uchw ał, p rzekraczanie  
regulam inu, w ystępow anie p rzeciw  organi­
zacji, warchols-two, intrygi, u-pade-k m oral­
ności -członków, znajdujący swój w yraz 
w  karczem nem  zachow yw aniu się w Związ­
ku i poza Związkiem, w  zaniku trzeźw ości 
i dobrych obyczajów. W szystkie te  p rze ja ­
wy choroby organizacji określić możne jed- 
nem  m ianem : gangrena.

Czy o tem  w szystkiem  nie dow iadują 
się przedsiębiorcy , czy -nie w yciągają z te ­
go w łaściw ych wniosków , czy -nie radują 
się, że ich przeciw nik, toczony przez  raka, 
codzień jes t słabszy, bardziej schorow any, 
do obrony niezdolny? Czy nie w ybiorą 
w reszcie dogodnego dla siebie momentu, 
by  tak iego  s-chorowanego Ł azarza p o tra k ­
tow ać po swojemu?

A czy może wyjść na zdrow ie cenniko­
w i rozbicie jedności organizacyjnej? Czy 
w szyscy d rukarze zdają sobie należycie 
spraw ę z tej w ielkiej -szkody, jaka płynie 
d la  ogółu z rozdw ojenia organizacyjnego, 
gdy rozłam ow a organiza-cja podkopuje pień, 
od k tórego odpadła, czy -to konkuru jąc ta ń ­
szą w kładką, czy rzekom o wyższemi św iad­
czeniam i, czy w abiąc obiecanką ła tw ie j­
szego zdobycia kondycji, -bo m a specjalne 
-poparcie pryncypałów , czy w reszcie drogą 
w yw ierania za pośrednictw em  kierow ników  
-zakładów presji na członków  drugiej orga-
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n iz a c ji ,  p re s j i ,  w y ra ż a n e j  ^  fo rm ie , „a lb o  
p r z e c h o d z ą  d o  n a s z e ,  ^  ,

w ła s n e g o  o b o z u  p r o w a d z i  do  u m o c n ie n ia

Cen^ i e  ro z d w o je n ie  o rg a n iz a c y jn e , P ° ś k  
b i a n e ^ s t a l e  p r z e z
n a n io m , z m ie rz a ją c y m  d o  o s i ą g ^  
n o ś c i  o rg a n iz a c y jn e j ,  fr0 n tu  p rz e c iw
r ż e n ie  je d n o l i te g o ,  s ta n o w is k o
•w sp ó ln e m u  w ro g o w i, ‘a d e cY d u ją c ym ,
o g ó łu  d r u k a r z y  w  m 0 ™e^ a k u  z a u la n ia ,  ja -  
a  a tm o s f e r a  w z a je m n e g o  ^  s o U d a r .
k a  s ię  w y tw a r z a ,  za  ™  iP o g ó t n i e _

n o s c i ,  c o  r a z ®“ , ł e j -w alki c e n n ik o w e j , 
z d o ln y m  do^  w y tr w a  ^  w z m a c .

N a to m ia s t  J jw jiik a , k tó r y ,  o r je n tu ją c  s ię
w asy tu°acji p o t r a f i  ja  d la . s w o ic h  c e ló w  w y ­

s t r a s z c i e ,  ja k o  n ie b e z p ie c z n y c h  w r o ­
g ó w  c e n n ik a  w y m ie n ić  t r z e b a  t .  ^  „d z i 
k i c h "  lu d z i, s to ją c y c h  p o z a  °yŹa m z a ° , ą ' 
o w e  „ h ije n y " , ż e ru ją c e  n a  p o d w o rz u  o rg a  
n iz a c ji ,  w y s z a rp u ją c e  jej c h y łk ie m , pods> ę p -  
n ie  o s ią g n ię te  w  c ię ż k ie j , o k u p io n e j o t 
r a m i  w i c e ,  z d o b y c z e . T a  P a « . y t « « a  
z d ra ia  n ig d y  n ic  n ie  w n o s z ą c a  do  o rg a n i 
z a d  a  p r z y  l a d a  o k a z j i  n a jp ie r w  w y c ią g a ­
n e ? ’b e z c z e ln ie  ł a p ę , ,  w  w y s o k ie j  m ie rz e  
s z k o d z i  s p r a w ie  c e n n ik a .  N ie  P rz y a z y  
ia c  s i ę  n ic z e m  d o  w z r o s tu  sił, c z y  to  
r a ln y c h ,  c z y  m a te r ia ln y c h ,  s i ł ,  ś r o ® a 
n y c h  d la  o b r o n y  c e n n ik a , n a to m ia s  
t e  siły n is z c z ą c , z g a rn ia ją  d z ic y  o w o c e  w a lk  
c ię ż k ic h  o f i a r  i p o św ię c e ń  i r o b o tn ik ó w  z o r  
g a n iz o w a n y c h . A  czy  o g o ł m o ż e  łic z y c  n a  
n ic h  w  m o m e n c ie  d e c y d u ją c y m ?  J e z e l  
n ie k tó r z y  z  n ic h  n a w e t  n ie  z a w io d ą , to  ,e d  
n a k  ju ż  sa m a  n ie p e w n o ś ć  sz k o d liw ie  o d b ija  
s ię  n a  a k c j i  c e n n ik o w e j. .

A  w ię c , d o c h o d z im y  d o  w n io sk u , ze  d la  
u m o c n ie n ia  c e n n ik a , p o z a  u tw o rz e n ie m  n a d ­
z w y c z a jn e g o  fu n d u s z u  z a p o m o g o w e g o  d la  
b e z r o b o tn y c h ,  k tó r z y  re g u la m in o w e  z a p o ­
m o g i ju ż  w y c z e rp a l i ,  p o t r z e b a  je s z c z e  z d r o ­
w e j o rg a n iz a c j i  z a w o d o w e j, z d o ln e j k a ż d e j  
c h w il i  d o  w a lk i ,  o rg a n iz a c ji ,  p o s ia d a ją c e j  
s o l id n y c h , k a r n y c h , o w y s o k ie j  w a r to ś c i  
m o ra ln e j  c z ło n k ó w , o rg a n iz a c j i  je d n e j , s k u ­
p ia ją c e j  w- s w o ic h  s z e re g a c h  w s z y s tk ic h  
p r a c o w n ik ó w  z a w o d u .

B r a k  p o w y ż s z y c h  w a ru n k ó w  le s t  c z ę s to
p r z y c z y n ą  k lę s k i .  ^

D a n e  ta k ie  p o s ia d a m y  n ie m a l k o m p le t ­
n e . B r a k  ty lk o  w y k a z ó w  z  B y d g o sz c z y  
i T o ru n ia ;  p o z a te m  k i lk a  O k rę g ó w  i O d ­
d z ia łó w  n ie  n a d e s ła ło  j e s z c z e  w y k a z ó w  za  
c z e rw ie c  lu b  m aj. W  o g ó ln y c h  o b lic z e n ia c h  
b r a k i  t e  n ie  z r o b ią  w ie lk ic h  ró ż n ic , z w ła s z ­

c z a , ż e  ta m , g d z ie  b r a k  d a n y c h  z a  c z e r ­
w ie c , p rz y ją łe m  d a n e  z  o s ta tn ie g o  m ie s ią ­
c a 1, ja k o  c z e rw c o w e . Z e b ra n e  d a n e  co  d o  
l ic z b y  c z ło n k ó w  p o d a ję  w  p o n iż e j u m ie s z ­
c z o n e j t a b e l c e  I,

O k rę g  lu b  
o d d z ia ł

B ia ły s to k
B ie lsk o
B y d g o sz c z
C ie sz y n
G ro d n o
G ru d z ią d z
K alisz
K a to w ic e
K ra k ó w
L w ó w
Ł ó d ź
P io trk ó w
P o z n a ń
R a d o m
S o sn o w ie c
T o ru ń
W  a rs z a w a
W iln o
W ło c ła w e k

R a z e m

w  m a rc u

I k a te g . | II k a te g . | III k a te g .

w  c z e rw c u

I k a te g . 1 II k a te g . j III k a te g .
czerwcu 
1926 r.

grudniu 
1925 r.

26
54

23
12

112
7

118
439
601
200

16
401

13
38

692
82
21

2855,

3
17

135
314

32
3

29

90
35

9

675

12

87
285

26
6

85

15

3

521

26
53

22
12

117
7

138
429
616
196

16
399

12
38

726
97
22

2926

3

3

136
317

34
2

26

92
21

9

83
265

29
8

81

15

651 494

33
63

30
15

117 
10

138
648

1198
259

26
480

12
82

821
118 

31

4071

34
54
91
38
20
18

130
658

1185
277

23
473

15
81

566
111

28

3913

I półrocze 1926,
C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  o tr z y m a li  ju ż  S p r a ­

w o z d a n ie  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , S p ra w o z d a -  O k rę g  lu b
n ie  t o  s z c z e g ó ło w o  p r z e d s ta w ia  d z ia ła ln o ś ć  o d d z ia ł
Z w ią z k u  z a  II p ó ł r o c z e  1924 r . i  z a  r. 1 " 2 5 , ---------------------
o r a z  s ta n  o rg a n iz a c j i  p o d  w z g lę d e m  bcztoy  B ia łT s to k
c z ło n k ó w  i  p o s ia d a n y c h  fu n d u s z ó w  w  d n iu  Q e lsk o
31 g r u d n ia  1925 r. B y d g o sz c z

O k r e s  u b ie g ły  p r z y n ió s ł  n a m  . zim niej- C ie sz y n
s z e n ie  s ię  l ic z b y  c z ło n k ó w , z m n ie js z e n ie  G ro d n o
z n a c z n e ,  g d y ż  w y n o s z ą c e  z  g ó rą  1000 c z ło n -  G ru d z ią d z
k ó w . N a  z m n ie js z e n ie  s ię  l ic z b y  c z ło n k o w  K a lisz
w p ły n ę ło  p r z e d e w s z y s tk ie m  w y s tą p ie n ie  ze  K a to w ic e
Z w ią z k u  l i to g ra fó w , c z ę ś c io w o  m t ro l ig a to -  K ra k ó w
r ó w , u s u w a n ie  s ię  p e r s o n e lu  p o m o c n ic z e g o . L w ó w
P o z a te m  p e w ie n  w p ły w  w y w a r ło  ro w m e z  Ł ó d ż
b e z r o b o c ie ,  g d y ż , ja k  t o  s tw ie rd z o n o , w  c z a -  p io trk ó w
s ie  k ry z y s u , l ic z b a  c z ło n k ó w  w  z w ią z k a c h  P o z n a ń
s ię  z m n ie jsz a . R a d o m

O d  o k r e s u  s p ra w o z d a w c z e g o , t .  j. o d  d l  S o sn o w ie c
g r u d n ia  1925 r „  u p ły n ę ło  ju ż  8 m ie s ię c y . T o ru ń
W o b e c  Z b liż a ją c e g o  s ię  Z ja z d u , w o b e c  t e -  W a r s z a w a ,
go, iż z a m ie rz a m y  p o d n ie ś ć  w k ła d k ę  i r o z -  w i ln o
s z e rz y ć  św ia d c z e n ia , n a le ż y  p o r ó w n a ć  d a -  W ło c ła w e k
n e  s p r a w o z d a n ia  z  d a n e m i  z a  I p ó ł r o c z e  
1926 r  ,

D a n e , z a m ie s z c z o n e  w  t a b e lc e  I, w y k a z u ­
ją  z w ię k s z e n ie  s ię  l ic z b y  c z ło n k ó w  z 3,913 
do  4,071, p o m im o , iż  w  ro k u  1926 n ie  w li­
c z y liś m y  c z ło n k ó w  w  B y d g o s z c z y  i T o r u ­
n iu . J e d n a k ,  g d y  b liż e j s ię  r o z e jrz y m y , s p o ­
s tr z e ż e m y , iż  w ie le  z rz e s z e ń , z w ła s z c z a  
d ro b n y c h , w y k a z u je  s p a d e k  l ic z b y  . c z ło n ­
k ó w . W ię k s z e  z r z e s z e n ia ,  p r z e c iw n ie ,  w y ­
k a z u ją  n ie z n a c z n y  p r z y r o s t  c z ło n k ó w . J e ­
d y n ie  W a r s z a w a  w y k a z u je  d u ż y  p r z y r o s t  
c z ło n k ó w  z  566 d o  821.

J e d n a k  g d y b y śm y  p o m in ę l i  W a r s z a w ę , 
to  o k a z a ło b y  s ię , iż c z ło n k ó w  n a m  n ie z n a c z ­
n ie  u b y ło . T e n  s ta n  w s k a z u je , iż b e z r o b o ­
c ie  n a d a l  u je m n ie  o d d z ia ły w a  n a  lic z b ę  
c z ło n k ó w , c h o ć  ju ż  w  z n a c z n ie  m n ie jsz y m  
s to p n iu , a n iż e l i  w  p o p rz e d n im  o k r e s ie .

B e z ro b o c ie  w p ły w a  u je m n ie  r ó w n ie ż  n a  
s t a n  f in a n s o w y  n a s z e j  o rg a n iz a c ji .  B e z ro ­
b o tn i  w k ła d e k  n ie  p ła c ą ,  le c z  p o b ie r a ją  z a ­
p o m o g i.

P o n iż e j  p o d a ję  t a b e lk ę  I I , w y k a z u ją c ą  
l ic z b ę  w p ła c o n y c h  W k ła d e k  w  p ie rw s z e m  
p ó ł r o c z u  1926 r.

I Kateg. II kateg.

329
1249

521

2028
51

3106
7906

10207
3440

263
7390

740
504

6473
853
338

44798

III kateg.

290

90

45

2951
6007

32

147
229

2372
380

99

D ane tylko 
za

12662

247

267

1133
3693
1011

110
1198

10
395

326
146
86

4 m ie s ią c e

4 m ie s ią c e

5 m ie s ię c y

3 m ie s ią c e

5 m ie s ię c y  
5 m ie s ię c y

8622

G d y  p o r ó w n a m y  l ic z b ę  w p ła c o n y c h  
w k ła d e k  w  p ie r w s z e m  p ó ł r o c z u  1926 r.
•z ilic z b ą  c z ło n k ó w , g d y  o b lic z y m y , i l e  w k ła ­
d e k  b y ło b y  w p ła c o n y c h ,  g d y b y , w s z y sc y  
c z ło n k o w ie  o p ła c a l i ,  d o w ie m y  s ię , ja k  
z n a c z n y  o d s e t e k  c z ło n k ó w  n ie  p ła c i .  4071 
c z ło n k ó w  p o w in n o  p r z e z  p ó ł  r o k u  w n ie ś ć  
4071 p o m n o ż o n e  p r z e z  26 ty g o d n i .=  105,846 
w k ła d e k ;  ty m c z a s e m  lic z b a  o p ła c o n y c h  
w k ła d e k  w y n o s i  z a le d w ie  66 ,082, t . j. m n ie j 
n iż  % .

P r z y c z y n ą  t a k  w ie lk ie g o  n ie p ła c e n ia  
j e s t  w ie lk a  l ic z b a  b e z r o b o tn y c h ,  k tó r z y  n ie  
w n o s z ą  w k ła d e k .  S u m a  w p ła c o n y c h  w k ła ­
d e k  z a  p ie rw s z e  p ó ł r o c z e  w y n o s i  69 ty s .  zł., 
p o d c z a s  g d y  w  ro k u  u b ie g ły m  z a  c a ł y  r o k  
w p ła c o n o  189 ty s . zł.

D a n e  p o w y ż s z e  w y k a z u ją ,  ja k  d a le c e  
b e z r o b o c ie  z m n ie js z a  w p ły w y  Z w ią z k u ,
O  w y d a tk a c h  z w ią z a n y c h  z b e z r o b o c ie m  
p is a łe m  ju ż  w  n u m e rz e  16, n ie  b ę d ę  ic h  
p o w ta r z a ć ;  p r z y p o m n ę  ty lk o , iż  n a  b e z r o ­
b o tn y c h  w  p ie rw s z e m  p ó łro c z u  C e n tr a la  
w y d a ła  73,397 z ł., p r a w ie  ty le ,  co  w  r . 1925.

D a n e  p o w y ż s z e  n a k a z u ją  n a m  w ie lk ą  
o s t r o ż n o ś ć  p r z y  u k ła d a n iu  b u d ż e tu  Z w ią z k u  
n a  r o k  1927 i 1928 o r a z  p r z y  u c h w a la n iu  
z w ię k s z o n y c h  ś w ia d c z e ń ,

A. Burkot.

Z Ż y c i a  O r g a n i z a c j i
Z Oddziału Kaliskiego

W  n ie d z ie lę ,  d n ia  22 s ie r p n ia  r ,  b . o d ­
b y ło  s ię  w  K a l is z u  w  lo k a lu  T . U . R . 'a  w a l ­
n e  z e b r a n ie  O d d z ia łu  K a l is k ie g o  z  u d z ia ­
łe m  p r z e d s ta w ic ie l i  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , 
O k rę g u  P o z n a ń s k ie g o  i m ie jsc o w e j R a d y  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , k tó r z y  w  p r z e m ó ­
w ie n ia c h  s w y c h  k ła d l i  n a c i s k  n a  p o t r z e b ę  
o rg a n iz a c j i ,  w s k a z y w a li  n a  je j r o lę  i z n a ­
c z e n ie  d l a  k l a s y  ro b o tn ic z e j  i w z y w a li  z e ­
b r a n y c h  d o  e n e rg ic z n e j  p r a c y  jn a  n iw ie  o r ­
g a n iz a c y jn e j .  P o  p rz e m ó w ie n ia c h  m ie js c o ­
w y c h  k o le g ó w , o ś w ie t la ją c y c h  s to s u n k i  
w  K a lis z u , z e b r a n ie  d o k o m p le to w a ło  Z a ­
r z ą d ,  K o m is ję  R e w iz y jn ą , o r a z  d o k o n a ło  
w y b o r u  d e le g a tó w .



Z Oddziału Katowickiego
Polski Zw iązek D rukarzy  O kręgu Śląs­

kiego « siedzibą w  K atow icach niniejiszem 
sk łada  najserdeczniejsze podziękow anie p o ­
niżej wym ienionym  Okręgom i ich Kolegom 
za łaskaw e ofiarow anie książek, k tó rzy  sw ą 
sz lachetną  ofiarnością w ielce się  przyczyni­
li do pow stan ia  naszej b ib lio teki.

Na naszą  p ro śbę  nadesła ły  nam książki 
następu jące  Okręgi: K raków  87 tomów,
C en tra la  43 t., Lwów 30 t„ Łódź 28 t ,  P oz­
nań 27 it., o raz  z n iek tó rych  O kręgów  o trzy ­
maliśm y S ta tu ty , Regulam iny oraz Jed n o ­
dniów ki, k tó re  dla nas, jako dla młodego 
O ddziału będą  cennymi w skazów kam i.

Z Okręgu Krakowskiego
Protokuł z 8-g;o posiedzenia) Zarządu 

Związku Drukarzy w  Krakowię,

D nia i.V III 4926 odbyło się posiedzenie 
Z arządu pod  przew odnictw em  kol. F eliksa 
Jab łońskiego, w  obecności w szystkich 
członków  Z arządu  i  Kom. K ontro!. Po przy­
jęciu p ro tokułu  do w iadom ości, przew odni­
czący omówił spraw y w ynikłe z protokułu, 
zaznaczając, że okólnik celem  sk ładania 
w niosków  na  VII Zjazd zosta ł w ysłany do 
kolegów . Omówił następn ie  stre jk  d ruka­
rzy  w arszaw skich i  zaw iadom ił W ydział 
o poinform ow aniu M. Z aufania o sytuacji, 
a następn ie  kolegów . Kol. K ruczkow ski 
złoży ł spraw ozdanie z przeprow adzonej 
k o n tro li k asy  i zaznaczył, że książki, kw ity 
oraz gotów kę znaleziono w należytym  po ­
rządku, Na w niosek kol. F. K uciela posta>- 
now iono zw ołać dnia 5.VIII zgrom adzenie 
w yborcze do K asy  C horych, zaś na  n iedzie­
lę 8.VII — zgrom adzenie przedzjazdow e ce ­
lem  uchw alenia w niosków  i w yboru delega­
tó w  na  VII Zjazd. Jak o  w niosek Okręgu 
postanow iono przedłożyć „P ro jek t regu la­
minu św iadczeń". P rzyznano  26 kolegom  
zapomogi nadzw yczajne.

P odan ia  kol. G u ttm ana Al. o w ypłacenie 
zasiłku  za 5 dni choroby  ,nie uw zględniono. 
Pism o Zw. Inw alidów  w  N. Sączu o ofiaro­
w anie pew nej ilości książek  do bibljoteki 
zała tw iono  odmownie. S trajkującym  tow. 
w fab ryce „Sygnał" uchw alono 150 zl. 
W  zakończeniu omówiono n iek tó re  spraw y 
lokalne.

Prołbkuł z 9-go posiedzenia Zarządu 
Związku Drukarzy w Krakowie.

Posiedzenie odbyło się d n ia  18.VIII 1926 
pod przew odnictw em  kol. J . Kożucha. Na 
porządku  dziennym : sprawa, pom ocy dla 
kol. w arszaw skich. Po odczytaniu p ro to ­
kułu z ostatn iego posiedzenia, przew odni­
czący wyjaśnił, jak  zostały  zała tw ione sp ra ­
w y w ynikłe z  protokułu; następn ie  szeroko 
omówił za ta rg  kolegów  w arszaw skich 
z przedsięb iorcam i i podkreślił, aby nie d a ­
w ać posłuchu kom unikatom  w dziennikach 
o zakończeniu strejku, a czekać  na w iado­
mości od Z arządu  Głównego. W  obszernej 
dyskusji zab ie ra li głos praw ie w szyscy 
członkow ie Z arządu, a wspom inając nasz 
108-dniowy strejk , uchw alono pospieszyć 
z w y d atn ą  pom ocą stojącym  w  w alce  k o le ­
gom w arszaw skim .

^Podanie kol. K uleszira z d rukarn i „P raw ­
dy o przyjęcie do Związku uchw alono 
przychylnie z tem, że zap łac i wpis i z a le ­
głe w kładki. P odanie  kol. K urzaka S tefa­
na o  w pisanie n a  listę bezkondycyjnych

uwzględniono. P odan ia  kol. B arbasza H 
o zw olnienie z opodatkow an ia  na 1 tydzień, 
nieuw zględniono. Poczem  przew odniczący 
p rzedstaw ił W ydziałow i „P rojekt regulam i­
nu  św iadczeń z porobionem i popraw kam i.

rzyjęto do Związku kol. S tefana Sikorę, 
iiako now owypisanego. W ykreślono ze Związ- 

jo l .  Szym ona B ana z pow odu zalegania 
z w kładkam i. Po om ówieniu sp raw y  u rlo ­
pu koil. J  W. pozostaw iono takow ą do za­
ła tw ien ia  Prezydjum .
1 Q v m CZ7 n tn0 ,pismo Z a ^ ą d u  Gł. z dnia 
18. V111 1926 odnośnie do spraw y kol. Koł- 
tonow icza, W olasa i R auscha w związku 
z w yboram i do Kdsy C h o r y c h  i przyjęto 
decyzję Z arządu Gł. do- w iadom ości.

Po  omówieniu sp raw  lokalnych p rze­
w odniczący zam knął posiedzenie.

Protokuł z 10-go posiedzenia Zarządu 
Związku Drukarzy w Krakowie,

W  niedzielę, dn ia  22.VIII 1926 odbyło 
■się posiedzenie Z arządu Związku pod  p rze­
w odnictw em  J, K ożucha, zw ołane w  celu 
poinform ow ania Z arządu  o akcji kok w ar­
szaw skich i pom ocy dla tychże. O dczytano 
okolnik Nr. 10 z dn ia  18.VIII o ogólnej sy­
tuacji strejkow ej, k tó ry  spow odow ał zrozu­
m iałe oburzenie na haniebny  czyn tró ik i 
z Z arządu Zw. z E lektoralnej, k tó ra , wibriw 
ogołowi drukarzy , zaw arła  tajem nie umowę 
ze Związkiem W łaścicieli d rukarń , obniża­
jącą  zarobki d rukarzy  w arszaw skich. W o­
b ec  te j niecnej zd rady  chadecko - enpee- 
row skich „głow aczy" zw iązku żółtego W y­
dział postanow ił uchw alić opodatkow anie 
n a  rzecz  kolegów  strejkujących i p rzed s ta ­
w ić W alnem u Zgrom adzeniu odpow iedni 
w niosek. R ów nież uchw alono w niosek kol. 
K zezm czka, aby w ysłać delegata w osobie 
p rezesa do W arszaw y, w  celu dodan ia  o tu­
chy w alczącym  kolegom. Obydwa w nioski 
uchw alono jednom yślnie.

Z Oddziału Piotrkowskiego
W  dniu  1,1 sierpn ia  r, b. odbyło się w al- 

ne  zebran ie  członków  O ddziału P io trkow ­
skiego Zw. Zaw. Druk, i Pofcr. Zaw. w P o l. 
see, pośw ięcone w yłącznie sprawom , zw ią­
zanym z m ającym  odbyć się VII Zjazdem 
D rukarzy  i Pokr. Zaw. we Lwowie w dniach 
12 — 14 w rześnia 1926 r.

Z agaił zebran ie  przew odniczący, kok 
K unka; (sekretarzow ał kol. W esołowski. 
P rzystąp iono  do pierw szego punktu: Spra­
wa VII iZjazdu, k tó rą  re fe row ał kol. K ow al­
czyk. N a w stępie odczyta ł okólniki Z arzą­
du  Głównego, do tyczące VII Zjazdu. N a­
stępn ie  om awia w yczerpująco spraw ę Zjaz­
du, odczytując n iek tó re  parag rafy  S tatu tu , 
do tyczące  zw oływ ania Zjazdów i p rzyzna­
w ania m andatów  na  Zjazd. W yraża się k ry ­
tyczn ie  w obec n iep rzyznan ia  m andatów  m a­
łym Oddziałom , co1 pozbawia- ich bezpośredi- 
niego głosu na Zjazdach, na k tó rych  doko- 
nyw ują się różne p rzem iany  życia o rgan iza­
cyjnego — a to  n a  sku tek  uchw ały VI Zjaz­
du, P odkreślając , że  w  XX w ieku, w  cza­
sach szerokiej dem okracji, gdy organizacje 
s tan ę ły  n a  najw yższym  poziom ie rozkw itu 
organizacyjnego', u trą ca  się m niejsze Od- 
działy Związku, k tó re  nie m ają p raw a wy- 
sy łan ia  swych rep rezen tan tów  na  Zjazdy, 
a k tó re  są  sk ładow ą częścią naszego Związ­
ku.

N astępnie odczytuje m em orjał do Z arzą­
du Głównego-, jak rów nież i na Zjazd, ze 
zm ianą końcow ego ustępu, jak o  p ro test 
przeciw  krzyw dzącej uchw ale VI Zjazdu.

Nr, 18

Poczem  zgłasza 3 w nioski na VII Zjazd; 
jeden w  związku z w ysłanym  m em orjałem . 
Po  'odczytaniu przez  re fe ren ta  w niosków , 
przystąp iono  do dyskusji:, w k tó re j z ab ie ra li 

k ° ' ;  Chmielewski, Wesołowski*, 
Śliwiński i inni, solidaryzując się w zupełno­
ści z wywodam i re fe ren ta , uchw alono jed ­
nogłośnie zgłoszony m em orjał.

N astępn ie przystąp iono  do dyskusji nad 
zgłosizonemi w nioskam i na Zjazd. P ierw sze 
dw a zosta ły  bez dyskusji uchw alone, nad 
trzecim , dotyczącym  św iadczeń w yw iązała 
się dłuższa dyskusja; w niosek ten po w y- 
czenpującem omówieniu przez re fe ren ta , z a ­
sadniczo został p rzy ję ty  z uskutecznieniem  
popraw ki, aby w kładka do C entrali w yno­
siła 2,50 zł, tygodniowo.

W w olnych w nioskach poruszono k ilka 
sp raw  lokalnych. Na tem zebran ie  zakoń­
czono.

Z Okręgu Warszawskiego.
STREJK ZAWIESZONY.

W alka o u trzym anie zdobytych p rzed ­
tem  w arunków  p racy  i płacy napo tkała  w y­
jątkow o silny c-pór ze strony  w łaścicieli. 
Puścili oni w  ruch  w szelkie środki i sposo­
by, by uniem ożliwić nam zw ycięstw o 
A w ięc grozili n ieprzyjęciem  nikogo ze 
strejkujących, rozsiew ali różne kłam stw a, 
knułi intrygi, ba  n aw et w ódką agitow ali.

Zdrada tró jk i z Z arządu Zw. Druk. Z.Ź.P 
choć po tępiona p rzez  ogół, w ytrąciła  w ielu 
z rów nowagi. W łaściciele d rukarń  pod­
chw ycili ten m om ent i pojedyńczo zaofiaro­
w ali p rzedstrę jkow e w arunki. Część k o le ­
gów n ie  w ytrzym ała i na tych  w arunkach 
s tanę ła  do pracy.

K om itet S trejkow y w obec takiego za ła ­
m ania się zaw iesił dalszy  strejk , odk ładając  
w alkę na  później.

Na dzień 5.IX zw ołane zostało  ogólne 
zebran ie  drukarzy  w arszaw skich, na k tó rem  
omówione i zdecydow ane zostaną  d a lsze  
kroki. ę-

Z Sekcji Uczniów,

Nowa zw iązkow a placów ka, Sekcja U cz­
niów, rozw ija szeroką działalność w kilku  
k ierunkach. P rzedew szystk iem  dąży do 
zorganizow ania jaknajw iększej liczby ucz­
niów w Związku; następn ie  s ta ra  się zain­
te resow ać swych członków, u rządzając od­
czyty, zw iedzanie zakładów ; chcąc sk iero ­
wać młode siły  na w łaściw e tory, nie zapo­
mina o sporcie.

W  pierw szej połow ie ub. m iesiąca Sek­
cja zorganizow ała zw iedzanie zakładów  d ru ­
karsk ich  „E xpressu  Porannego", by człon­
ków  sw ych zapoznać z urządzeniem  d ru ­
k a rn i gazetow ej. W ycieczka znalazła ży­
czliw e przyjęcie u dy rek to ra  tych  zakładów , 
k tó ry  osobiście udzielał obszernych w yja­
śnień.

W dniu 22 sierpnia za staran iem  Sekcji 
by ł wygłoszony przez p. K. D rzew ieckiego 
odczyt p. t. „Isto ta  kulTury".

W  tym że dniu założono „D rukarski K lub 
Sportow y , obejm ujący lekką a tle tykę  i p ił­
kę  nożną. T reningi się już rozpoczęły. Za­
pisy w Związku w środy od 8-ej do 9-ej; 
■"t>' szać się do prezydjum  Sekcji.

Zarząd Główny zawiadamia kolegów, ir  
z powodu, że  w e wazysjtkich m iejscowo­
ściach jes|t duża liczba bezrobotnych, w y­
jazdy w celu szukania pracy są wzbronione-

W ydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce.

D rukarnia „Robotnika" W arecka 7, tel. 120-13
R edak to r: Au tani Burko t.


